
Nr. 63. Kraków, Piątek dnia 26 Maja 1882. Pok II.

P R E N U M E R A T A  W YN OS I:
R o c z n ie :  k w a r ta l n ie :

W K r .k o w i .  ! 10 z t 2 z ł. 5 0  ct.
W M onar, au. w ę g .  12 „ 3 „ —
W  N i e m c z e c h  2 8  m . 7  m . ’
W  innych  kraj ach  32  fr. 8  fr. —

P o j e d y n c z y  n u m e r  10 ct.  _  ,  p r z e . y ł k ą  p o c z t o w ą  12 ct.  

I N S E R A T Y :  8  c e n t .  o d  w i n r a z .  d ro b n y m  d r uk ie m  ( p e t i t e m ) .

m ie s ię c z n ie :  
I z t.
I ,

Wychodzi we wtorek, czwartek i soliotę wieczór z datą nastąpego  M a .
R E D A K C Y A

przy  ul icy  S z e w s k i e j  Nr. 4 ,  II. pi ę tro .

R ę k o p isó w  n ie  z w ra c a m y  —  n i e fr a n k o w a n y c h  l i s t ó w
n ie  p rzy jm u je m y .

ADM I N I STRACYA
w  drukarni W ł .  L. A n c z y c a  i S p ó ł k i ,  przy  u l .  Kąnonirej Nr. 9 .

Lis ty  r e k la m a c y jn e  n i e o p i e c z ę t o w a n e  n io  p o d le g a ją  
o p ła c ie  p o c z to w e j.

PRENU M ER ATĘ i INSE RA TY P R Z Y J M U J Ą :

A D M IN IS T R A C JA  „ G a z e ty  K ra k o w s k ie j1* j a k o te ż  A G E N C Y E : 

W  K ra k o w ie:  Jan F i sch er ,  „ P a ła c  Spiski**, p. N o w a k o w s k a ,  
s k ła d  ty to n iu ,  ró ?  u l. R ra c k ie j ,  w hali  S u k ie n n i c  N r. 5, w h a n ­
d lu  p D e m b i ń s k ie g o ,  u l. F lo ry a ń s k a ,  W R y n k u  gt.  A.  G rigar  
i s k ła d  p a p .  R. L u d w iń s k ie g o .  W e  L w o w i e ,  K s ię g a r n ia  Gubry-  
n o w ic z a  i S c h m id t a ,  k s i ęg  Ł u k a s z e w ic z a  ul. H ali ck a  Nr. 5 0 .

Kolej Pińska.

Pisarze wojskowi upatrują, w tem ory­
ginalność taktyki wojennej rosyjskiej, że 
armia moskiewska otacza swój pochód 
wysuniętemi daleko naprzód oddziałami 
lekkiej kawaleryi, mianowicie kozakami, 
którzy pozostawieni własnemu przemysło­
wi w zaopatrywaniu swoich potrzeb, roz­
biegają się i gromadzą w rozmaitych pun­
ktach kraju, warunkami strategicznemi i 
taktycznemi pochodu czyli marszu głó­
wnej armii bynajmniej nie wskazanych, 
a przez to maskują i niedozwalają odga­
dnąć kierunku i celu operacyjnego głó­
wnej armii.

Dzisiaj „dzięki pokojowym usposobie­
niom “ p. Giersa nie mamy wojny, a więc 
i pochodu głównej armii i wyskoków sotni 
kozackich, jednak tejże samej niemal tak­
tyki trzyma się minister spraw wewnętrz­
nych hr. Ihnatiew.

Ma on swoją jazdę nieregularną rozsy­
paną we wszystkich krajach słowiańskich 
a gros armii operuje obecnie na ziemiach 
polskich, niszcząc, paląc i mordując wszy­
stkie zabytki „zgniłego Zachodu", z któ­
rym przyjdzie mu się rozprawić; po za 
tą zaś jazdą Ihnatiewowską formuje się 
armia, budują fortece, ulepszają warunki 
strategiczne państwa carów.

Wielkim brakiem w zaczepnej i odpor­
nej akcyi wojennej caratu było dotąd, że 
Rosya wybudowawszy w swoim czasie ol­
brzymie linie kolei żelaznych, łączące za­
chodnie i południowe granice imperium 
z jego środkiem i umożliwiające wysyłkę 
znacznych sił wojennych temi szlakami 
na wojnę zaborczą nie miała dotąd zbu­
dowanych i uregulowanych na swoich ol­
brzymich obszarach wewnętrznych, poprze­
cznych linij kolejowych, które na wypa 
dek wojny ułatwiają koncentracyę wojska

i przerzucanie go z miejsca na miejsce, 
w dzisiejszych zaś czasach są nieodzo­
wnym warunkiem doskonałości linii czyli 
podstawy obronnej względnie zaczepnej.

Dopóki istniało w rozmaitych fazach 
trójcesarskie przymierze, nie potrzebowała 
się Rosya obawiać wojny zaczepnej w gra­
nice swojego imperium, dzisiaj wszakże 
zmieniają się konstellacye polityczne a 
ztąd rośnie obawa takiej wojny.

W tem też przypuszczeniu widzimy 
Rosyę budującą na gwałt nietylko fortece 
ale i koleje żelazne poprzeczne, a naj­
ważniejszą z nich będzie kolej Pińska.

Bagna pińskie, rozlewające się od Brze 
ścia litewskiego w linii prostopadłej (60- 
milowej) ku Dnieprowi po obu stronach 
rzeki Prypeci, rozrywają główny korpus 
caratu w tych stronach na dwa działy 
strategiczne, do których kluczem jest po­
tężny Brześć. Trzymając Brześć i kon­
centrując koło niego wielkie siły, odsłania 
Moskwa swoje południowe skrzydło i na 
raźa się na obejście. Owóź, by temu za­
powiedz i umożliwić sobie szybkie prze­
rzucanie sił ku wschodnio-południowemu 
teatrowi, a w razie wojny zaczepnej mieć 
wolny wybór linii ataku, zamierza obe­
cnie Moskwa wybudować kolej, która za­
słonięta od południa bagnami Prypeci, 
połączy te dwa rozerwane teatra czyli 
skrzydła.

Kolej ta, jak donosi „G-ołos" połączy 
stacyę Żabinkę kolei Brzesko-Kijowskiej 
z Pińskiem. Budowa jej prowadzona bę­
dzie przez bataliony kolejowe. W tych 
dniach wyjechała też z Petersburga partya 
inżynierów, którzy mają dokonać studyów, 
aby wskazać ostateczny kierunek linii, 
dokładne dane co do miejscowości, w któ­
rych mogą być pobudowane odpowiednie 
potrzebie koszary, stacye, przejazdy i t. p. 
ostateczny projekt organizacyi zarządu 
kolejowego, wiadomości o materyałach bu-

dowlauych, o cenach materyałów i kosztu 
ich zwiezienia na miejsce. Studya mają 
być ukończone jak najspieszniej: budowa 
kolei będzie rozpoczęta w czerwcu, a cała 
linia ma być ukończona w ciągu kilku 
miesięcy.

Zapisujemy ten fakt, ażeby przypadkiem 
nie uszedł uwagi i nie utonął w powodzi 
ni e r e g u l ar n e j  kawal ery i  hr. Ihna-  
t iewa,  przed której bandami uciekają na 
teraz żydzi. Za temi bandami buduje się 
vis a vis Galicyi nowa podstawra do obrony 
lub ataku głównej armii. —  Przypatruj­
my się!

Od Prezesa Koła Polskiego w Wiedniu 
odbieramy następujące pismo:

Koło poselskie polskie na posiedzeniu 21 
maja r. b. postanowiło znieść swoją uchwałę 
powziętą na posiedzeniu .6 maja, a zastrzega­
jącą zachowanie tajemnicy co do dalszego 
toku rozpraw na temże posiedzeniu 6 maja 
o sprawie szląskiej; zarazem poleciło Koło 
zaprzeczyć mylnej wiadomości podanej w „Ga­
zecie Narodowej* z 9 i 12 maja r. b. i 
w kilku innych dziennikach, jakoby poseł 
Stadnicki oświadczył się „przeciw równoupra­
wnieniu narodu polskiego na Szhtsku*.

W Wiedniu 23 maja 1882.

K a z i m i e r z  G r o c h o l s k i
przewodniczący.

Sprawa Uniwersytetu w  Radzie miejskiej.
R ada M iasta K rakow a na posiedzeniu 

dnia 24 b. m. pod przewodnictwem  P rezy ­
denta D ra  W eig la  odbytem , po 3 1/2 godzin­
nej żywej dyskuByi, p rzyjęła w imiennem 
głosowaniu wniosek sekcyi swojej, ażeby 
pod budowę nowego gm achu uniw ersy teckie­
go w K rakow ie na gruntach dawnej bursy 
jerozolim skiej i sąsiednich nabytych rea lno­
ści odstąpić z przyległych do placu budowy 
(od zachodniej strony) p lantacyj m iejskich, 
kaw ałek  g run tu  w rozm iarze 286 m etrów

1 9 ) NA PODLASIU.
O B R A Z K I  Z  O S T A T N I C H  C Z A S Ó W

skreśl i ł

K T J A I D B T J Z ^ A I S r ilS r .

(Ciąg dalszy).

Oddany pod sąd, usiłował zastrzelić się; nie dokazał 
tego jednak i tylko nieszkodliwie się skaleczył.

Wyleczono go; przy staraniach potrafił jakoś tę sprawę 
zatuszować; z pułku wszakże wystąpić m usiał, bo' groziło 
haniebne wypędzenie. Przeszedł więc do policji i został 
naczelnikiem straży ziemskiej Bialskiego powiatu.

Tak więc były spiskowiec, liberał, stał się policjan­
tem, vulgo szpiegiem; te dwie bowiem nazwy w Moskwie 
mają jedno znaczenie.

Pomimo to jed n ak , czasami przy kartach i kieliszku 
w gronie zaufanych, kiedy jedna i druga wypróżniona bu­
telka poszła pod s tó ł, G u b a n je w  odzywał się liberalnie. 
Przyznając się do gruzińskiego pochodzenia, wołał:

— W a mnie wolnaja krow kipit!
r o  wytrzeźwieniu się liberalne przekonania szły w kąt, 

wolna kreu’ przestawała się burzyć, a pseudo Gruziniec i ni- 
hilista Gubanjew był tylko zwyczajnym strażnikiem, czy­
hającym na każde podejrzane słówko i robiącym donosy, 
a b y  pozyska względy rządu i co zatem idzie, orderek i gra­
tyfikację. 6

Wybrawszy się na misję do Łomaz, polecił wójtowi 
zebrać mieszczan przed kancelarją, gdzie go też od kilku 
godzin oczekiwali. Choć był w m ieście, nie pokazywał sie 
jednak; zajechawszy bowiem do dowódcy stojącej' tu ko­
zackiej b a terji, pokrzepiał się śniadaniem przed' rozpoczę­
ciem apostolstwa, które miało przysporzyć dochodów po­
powi Gomele,

kw adratowych W zai.ńąn za kaw ałek gruntu 
w sąsiedniem położeniu w rozmiarze £94 
m etrów  kw adratow ych wszelako z tem  za­
strzeżeniem  przez radcę D ra F austyna  J a ­
kubowskiego uczynionem a przez R adę 
m iejską przyjętem , że ten kaw ałek gruntu 
ma być użyty jedynie tylko pod budowę 
nowego gm achu uniw ersyteckiego mianowi­
cie dla rozszerzenia placu pod budowę tego 
nowego m onumentalnego gmachu na cele 
U niw ersytetu Jagiellońskiego.

Za tym wnioskiem przemawiali na po- 
wyższem posiedzeniu pp. radcy : Friedlein 
Józef (sprawozdawca), D r. Bobrzyński Mi­
chał, Bochenek M ieczysław, Rzewuski W a­
lery, Dr. Zoll F ryderyk , D r. Jakubow ski 
F austyn  i D r. Straszew ski M aurycy.

Przeciw  wnioskowi przemawiali pp. radcy : 
Dr. R ettinger Józef, Goebel Jerzy , Z arem ­
ba Karol, T rauczyński Józef i Zieleniewski 
Ludw ik.

Uchwała R ady zapadła 29 głosami prze­
ciw 17.

Za wnioskiem głosowali pp. radcy :j
Baranowski Teodor, Birnbaum Ju d a , D r. 

Bobrzyński M ichał, D r. B ochenek M ieczy­
sław, D r. Dom ański Stanisław , Epstein J u ­
liusz, F ein tuch  Stanisław , F ried lein  Józef, 
Gwiazdomorski, D r. Hoszowski K onstanty, 
D r. Jakubow ski F austyn , Dr. Jakubow ski 
Maciej, D r. Jo rdan  H enryk, Kieszkowski 
H enryk, Dr. Lisowski W ładysław , Mendels- 
burg A lbert, Milieski A lfred, Muczkowski 
Stefan, D r. Oetinger Józef, D r. Pareńsk i 
Stanisław , Rzew uski W alery , Rozwadowski 
W ładysław , D r. Szlachtowski Feliks, D r. 
Straszew ski M aurycy, Spira Jozue, D r. hr. 
Tarnow ski Stanisław , W ątorski J a n ,  Dr. 
W echsler M aurycy, D r. Zoll F ryderyk .

Przeciw  wnioskowi głosowali pp. ra d c y : 
Chęciński Tomasz, Deiches Salomon, Galii 
Jan , Goebel Jerzy , Grosse Juliusz, D r. H o­
rowitz Leon, D r. M achalski M aksymilian, 
M irtenbaum  Em anuel, Pszorn Julian , Redyk 
W iktor, Rehm an Stanisław , Dr. R ettinger 
Józef, Stockmar E rnest, T rauczyński Józef, 
Zarem ba K arol, Zieleniewski Ludwik.

Sprawozdanie szczegółowe z tego posie­
dzenia podamy w następnym  numerze.

1Y.

W kwaterze pułkownika kozackiej baterji gwarno było

Prawie wszyscy oficerowie byli zebrani, gdyż mieli 
wraz z dowódcą asystować przy czynnościach Gubanjewa 
i udzielać mu pomoc. Tymczasem zajadano sm acznie i su­
szono liczne kieliszki.

Nu para nam uże gaspada —  odezwał sie Gubanjew, 
kończąc kieliszek wina.

. .Nie śpieszcie się jeszcze Epifan Iwanowicz —  rzekł 
pułkownik — jeszcze wcześnie; mieszczanie sie pewnie 
jeszcze nie zebrali.

To nie może być — odrzekł Gubanjew — kaza­
łem  im zgromadzić się na godzinę ósma, a  teraz już blizko 
jedenasta, muszą zatem być wszyscy.

- .W s i o  rawno, niech poczekają trochę — powiedział 
pułkownik — czort pabieri mużyków,' a m y możem jedną 
i drugą jeszcze butelkę wypić.

Jabym  był nie od tego —  odrzekł Gubanjew — 
wolę przecież czas spędzać w raiłem towarzystwie, jak mę- 
ezyć się i objadać z tym przeklętym narodem . Ńó szto die- 
ła t — służba, zresztą trzeba raz skończyć tę  przeklętą sprawę.

. , . jak się mużyki na zimnie w ystoja, beda
mięksi — rzekł pułkownik.

~  Już Ja 1 tak z *3™ sukinsynami poradzę — m ruknął 
Gubanjew —  zaciskając pięść.

Czy tylko pewni tego jesteście Epifan Iwanowi cz? — 
zapytał jeden z oficerów -  mużyki twarde bestie , n ie  ła ­
two ugiąć się dadzą.

—  No już ja  poradzę — bądźcie spokojni — odpo­
wiedział Gubanjew.

—  Czyby nie lepiej było —  odezwał sie drugi z ofi­
cerów, znany Kalinin — zarządzić egzekucję? to środek 
może praktyczniejszy od innych, bo chłopu najciężej płacić.

To mówiąc, uśmiechnął się , przyszły mu bowiem na 
myśl dobre interesa, jakie robił na egzekucjach. Z nich to 
potrafił sobie zebrać ładny kap ita lik , kupić powóz i trójkę 
koni, nadto stroić żonę, na coby pensja porucznikowska nie 
wystarczyła. Wieśniacy podlascy płacili suknie jedwabne 
i biżuterje pani Kalininowej, jak również karty, konie, szam­
pańskie i różne inne przyjemności panu.

—  Egzekucje na później —  odrzekł Gubanjew — pier- 
wiej użyjemy innych środków.

Tymczasem służba nalała kieliszki, wzięto się do koń­
czenia proponowanej przez pułkownika bu telk i, a ' gawędka 
przeskoczywszy na inne zupełnie pole, wybiła z głowy to ­
warzystwu czekających mieszczan. Wtem wszedł kozak, 
meldując, że do p. naczelnika przyszedł wójt miejscowy.

— Niech wejdzie — rzekł Gubanjew.
Kozak wyszedł, a na jego miejsce ukazał się wójt 

łomazki Karpowicz, który oddawszy głęboki pokłon, pokor­
nie zatrzym ał się we drzwiach.

Był to tęgi wysoki chłop, z dużą czarną brodą, z fi- 
zjognomii podobny do kacapa, które to podobieństwo zwię­
kszało chytre, złośliwe spojrzenie.

Karpowicz należał do tych nielicznych, którzy stawszy 
się wiernymi sługami caratu, uległszy poprzednio obietni­
com Moskwy, dopomagali jeszcze do ciemiężenia swoich. 
Renegat zawsze bywa najpodlejsyą istotą, wstydząc się od­
stępstwa, mści się za nie na tych, co uczciwymi pozostali; 
chciałby prześladowaniem do tego samego ich skłonić, aby 
przez to siebie we własnych oczach usprawiedliwić.

Najsroższych zaws/e mieliśmy prześladowców w zmo- 
skwiconych Polakach.

Karpowicz należał do ich liczby, na szczęście nizkie 
stanowisko, jakie zajmował, nie pozwalało mu robić wiele 
złego, starał się jednak , ile możności, najwięcej dokuczyć 
mieszkańcom rządzonej przez siebie gminy.

— Nu sztoż? —  zapytał Gubanjew.
— Czy Wasze Wysoko Błahorodje — zapytał z ukło­

nem Karpowicz — każe jeszcze czekać mieszczanom! bo 
już chcą się rozchodzić.

— Ach padlecy! — krzykuął Gubanjew — jak śmieją, 
kiedy kazałem czekać?

—  Ja  też to im powtarzam —  odrzekł Karpowicz — 
ale oni mówią, że czekają od ósmej godziny, a tu  blizko 
południe, więc nie chcą dłużej.

—  Sukinsyny! —  rzekł Gubanjew — którzyż to tak 
mówią?

(Dalszy ciąg nastąpi).
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L I S T  A P O S T O L S K I
Jego Św iątobliw ości Papieża Leona XIII.

0 zreformowaniu Zakonu Bazyliańskiego  
na Rusi.

(Ciąg dalszy).
W przedmiocie tak ważnym, wymagającym 

szczególniejszych Naszych starań, pragnęliś­
my, aby go zbadał jeden znaszych czcigod­
niejszych braci kardynałów śtego kościoła 
rzymskiego, należący do rady świętej kongre- 
gacyi Propagandy dla spraw obrządków 
wschodnich. Potwierdzając postanowienia po­
wzięte dla organizacyi zakonu Bazylianów 
w m onasterach galicyjskich, mocą Naszej 
władzy Apostolskiej przepisujemy następują­
ce reguły i rozkazujemy, aby były wiernie 
szanowane.

Wolą Naszą jest przywrócić pomiędzy Ru­
sinami sławny zakon Ś. Bazylego Wielkiego, 
aby ci zakonnicy odpowiednio wyv«-tałceni 
w obowiązkach kapłańskłih oudawali się z po­
święceniem wiecznemu zbawieniu swych bliź­
nich. W  tern zaś pragniemy, aby starali się 
oni naśladować drugiego ojca ich Zakonu Ś. 
Jozafata i zblizać się o ile możności do jego 
wielkiej chrześcijańskiej miłości. W tym celu 
chcemy, aby z mocy prawa założonem zostało 
kolegium uczniów, czyli nowicyat w monaste- 
rze w Dobromilu na terytoryum w dyecezyi 
przemyskiej, i aby na rzecz kolegium uczniów 
czyli nowieyatu oddanym został kościół mo- 
nasteru, budynki i urządzenie, oraz prawa 
i dochody klasztorne-

Rozkazujemy, aby ci, którzy wchodzić b ę ­
dą do zakonu św. Bazylego w Galicyi odby­
li przepisany czasem nowicyat w monasterze 
Dobromilskim, a jeśli odbyliby go gdziein­
dziej, ich profesya ma być uważaną, jako nie 
była i żadna.

Aby tern pewniej i tem silniej zaopatrzyć 
potrzeby osłabionego zakonu i aby pobudzić 
większą liczbę młodych ludzi, chcących wstę­
pować do instutucyi tak zbawiennej, potwier­
dzamy przywilej, który z tych samych powo­
dów został odnowiony i przyznany przez na­
szego poprzednika Piusa VII w listach z 30 
lipca 1822 E a sunt ordinis, i to w ten spo­
sób, że mogą one przyjmować także i łacin- 
ników, byle przed przyjęciem święceń zakon­
nych. Będzie im dozwolonem we wszystkiem 
zastosować się do obrządku Rusinów przed 
ich uroczystą profesya; gdy ją  odbędą, lecz 
nie wpierw, będą odtąd uważani, jako tacy, 
którzy przyjęli w zupełności obrządek ruski 
i nie będzie im wolno powrócić do obrządku 
łacińskiego"

Ponieważ reforma tego zakonu przedstawia 
mnogie trudności, wymagające rady i powa­
gi Stolicy Apostolskiej, zastrzegamy dla nas 
i naszych następców Papieży rzymskich kie­
rownictwo; będzie ono sprawowanem przez 
kongregacyę propagandy dla spraw wschód- 
nieh i to dopokąd Stolica Apostolska nie po­
stanowi inaczej.

Udzielamy tej samej kongregacyi prawo 
i władzę mianowania i wyboru zwierzchników 
zakonu w prowincyi galicyjskiej atoli po za­
pytaniu się o zdanie zakonników. Tem samem 
zgromadzenie to św. Bazylego usuwamy z pod 
władzy i jurysdykcyi zwykłej biskupów a na­
wet Metropolity ruskiego i oświadczamy, że 
je s t zupełnie od niej niezawisłem z wyjątkiem 
tej władzy, jaką sobór Trydencki przyznaje 
biskupom jako delegatom Stolicy Apostol­
skiej.

Co się zaś tyczy kolegium nowieyuszów,
0 którem mówiliśmy, za dawnym przykładem 
a w szczególności św. Józafata i Metropolity 
Rutskiego, powierzamy ten zakład kierownic­
twu Towarzystwa Jezusowego, dopokąd zakon 
św. Bazylego nie dostarczy mężów, którychby 
Stolica św. mogła postawić na czele mona- 
steru w Dobromilu. Dla tego rozkazujemy, 
aby kilku księży wybranych z Towarzystwa 
Jezusowego rozpoczęło jak najprędzej naucza­
nie i kierownictwo w klasztorze dobromil­
skim i w nowicyacie. Lecz ci księża pozosta­
ną nadal jak są obecnie pod zwykłą zależno 
ścią swych zwierzchników, nietylko w tem, 
co się tyczy karności zakonnej, ale także
1 co do zmian w obowiązkach. Przełożony 
zakonu św. Bazylego odda tymże księżom z To­
warzystwa Jezusowego rzeczony monaster, 
który nam został ofiarowany, z wszystkiemi 
dobrami, dochodami, prawo zaś własności po­
zostanie zawsze przy 0 0 .  Bazylianach i w tym 
też duchu ma być ułożony akt oddania. K się­
ża Towarzystwa Jezusowego zarządzać będą 
dobrami i dochodami, które mają służyć na 
utrzymanie klasztoru i nowieyatu, nie z pole­
cenia Bazylianów, ale kongregacyi Propagandy 
a tejże mają być składane eorocznie ścisłe 
rachunki dochodów i wydatków oraz sprawo­
zdanie o stanie nowieyatu i przyjętych do 
nowieyatu.

Monaster w Dobromilu, który tymczasowo 
usuwamy z pod władzy przełożonego zakonu, 
przyjmować będzie tych wszystkich, którzy 
bądź to z obrządku ruskiego, bądź łacińskie­
go objawią wolę wstąpienia do zakonu św. 
Bazylego. Lecz należy przyjmować tylko tych, 
którzy okażą swą uczciwość i zdolność n ie ­
tylko na mocy świadectw urzędowych dobre­
go prowadzenia, dobrych obyczajów i nauk, 
oraz świadectw biskupów z dyecezyi urodze­
nia i zamieszkania, ale nadto przez próbę

sześciu miesięcy, któraby potwierdziła ich 
stałą wolę i prawość; próbę tę odbywać bę­
dą wewnątrz monasteru przed przywdzianiem 
habitu nowieyuszów.

(Dokończenie nastąpi.)

O D E Z W A

Komitetu Pomocy dla prześladowanych Izraelitów  
r o s y j s M .

Dokonywane od roku na ludności żydow­
skiej w Rosyi okrucieństwa przejmują zgrozą 
serca wszystkich ludzi szlachetnych. Pow ta­
rzające się z przestraszającą regularnością 
mordy i pożogi przypominają najsmutniejsze 
chwile średniowieczne, a pastwienie się dzi­
kiej tłuszczy nad bezbronną i niewinną lu­
dnością hańbą okrywa społeczeństwo i wła­
dze rządowe, "które bezczynnie przypatrują 
się tym barbarzyńskim czynom.

Od roku ludność żydowska w Rosyi jest 
rabowaną i mordowaną. Długą i mozolną 
pracą nagromadzony dobytek staje się pa­
stwą rozbestwionych hord kacapskicb, a okru­
tną śmiercią giną ci, którzy śmią stanąć w 
obronie swego mienia. Ani wiek ani płeć nie 
ochraniają tych nieszczęśliwych od najwy- 
uzdańszych okrucieństw.

W- Anglii i F ran cy i, we W łoszech i Au- 
stry i, z tej i z tamtej strony oceanu ludy 
i rządy ze zdumieniem spoglądają w stronę, 
kędy kacapów hordy pod okiem rządu i jego 
siły zbrojnej niszczą i rabują mienie spo­
kojnych mieszkańców, znieważając, gwałcąc 
i zabijając tych, którzy usiłują stawiać opór 
rozszalałej tłuszczy.

Do historyi dawno minionych prześlado­
wań szczepu żydowskiego nowa i krwawa 
przybywa w Rosyi karta.

W ten sposób przez władze i społeczeń­
stwo na pastwę dzikiego tłum u oddana lu ­
dność żydowska tysiącami opuszcza dotych­
czasowe swe siedziby, ze zbolałóm sercem 
i łzawem okiem uciekają nieszczęśliwe te 
ofiary z kraju , w którym kości ich ojców 
spoczywają, a który w zamian za przywiąza­
nie i miłość daje im ucisk i prześladowanie.

Z tamtej strony oceanu chcą oni szukać 
schronienia przed prześladowcam i, w Ame­
ryce chcą znaleźć drugą ojczyznę, w kraju, 
w którym spokojnie będą mogli używać owo­
ców swej pracy, i który użyczy iną opieki 
i praw ludzkich bez względu na ich wiarę 
i wyznanie.

Ta wędrówka nieszczęśliwych ofiar b ru ta l­
nej siły budzi szczere współczucie w całym 
świecie cywilizowanym. We wszystkich k ra­
jach zawiązują się komitety celem niesienia 
pomocy tym nieszczęśliwym wychodźcom i 
umożliwienia im dostania się do Ameryki.

Szlachetne usiłowania komitetów zagrani­
cznych, ożywionych świętą ideą miłości bli­
źniego, na których czele stoi komitet londyń­
ski, nie mogą jednak podołać temu, aby 
wszystkich przybywających do Galicyi emi­
grantów rosyjskich bezzwłocznie w dalszą 
wyprawiać drogę. Pozostać oni muszą chwi­
lowo w gościnnym kraju naszym, aż przyjdzie 
na nich kolej udania się za morze. A obok 
mężczyzn w sile wieku znajdują się kobiety, 
dzieci i starcy, ogołoceni ze wszystkiego, bez 
dachu, odzieży i pokarmu.

Na nas mieszkańcach Galicyi, najbliższych 
sąsiadach nawiedzonych okolic, którzy pa­
trzymy na ten obraz nędzy i zniszczenia, 
przedstawiający się oczom naszym w całej 
swej zgrozą przejmującej nagości, ciąży obo­
wiązek łagodzenia tej nędzy, dostarczenia 
utrzymania nieszczęśliwym ofiarom strasznego 
barbarzyństw a, przez czas ich chwilowego 
pobytu w Galicyi.

Zawiązany we Lwowie komitet pomocy dla 
prześladowanych w Rosyi żydów podwójne 
wziął na siebie zadanie. Z ramienia komitetu 
londyńskiego zarządza on odchodzącymi dwa 
razy tygodniowo transportam i emigracyjnymi 
do Ameryki, jednocześnie zaś zbiera komitet 
potrzebne fundusze na utrzymanie dla nie­
szczęśliwych wychodźców.

W tym też celu odzywa się komitet ui- 
niejszem do wszystkich ludzi szlachetnych 
w kraju, zapraszając ich do licznego udziału 
w składkach na rzecz nieszczęśliwych naszych 
współwyznawców, ofiar rosyjskiego prześla­
dowania.

Oburzenie, jakie okrucieństwa rosyjskie wy­
wołują w całej Europie, a szczególniej w szla- 
chetnem społeczeństwie polskiem, każe nam 
się spodziewać, że głos nasz utoruje sobie 
drogę do serc naszych szlachetnych współ­
obywateli, i że wszyscy pospieszą złożyć 
wdowi swój grosz na uśmierzenie nędzy nie­
szczęśliwych tułaczy.

Dobrowolne datki uprasza się do „Komi­
tetu pomocy dla prześladowanych izraelitów 
rosyjskich" przesełać.

Również niżej wymienieni członkowie są 
uprawnieni datki dla Kom itetu przyjmować.

Lwów d. 12 m aja 1882 r..
Komitet pomocy dla prześladowanych izraelitów 

rosyjskich.
Maurycy Lazarus, przewodniczący. Salamon 

Buber, Dr. Em il Byk, Samuel Klarmann, za- 
stępcy przewodniczącego. Dr. Bernard Gold­
man, Zygmunt Rucker, sekretarze. Samuel 
Horowitz, skarbnik. —  W ydział: Meyer Bach, 
Jakób Beiser, Jonasz Beiser, Saul Bernstein,

Dr. Józef Blumenfeld, Moschel Bombach, 
Joachim Chajes, Herman Diamand, Jakób 
Dische, Rabin Iz. A. E ltinger, Emanuel F ran- 
kel, Em anuel Gall, Dr. Henryk Gottlieb, Ju ­
liusz Hochfeld, Jakób Jiittes, Zygmunt K ul­
ka, Rachmiel Landau, Hillel Lechner, Edward 
Lilien, H. Lewin, Rabin B. Lowenstein, N a­
tan Lówenstein, Fischel Ludmerer, Abr. Mad- 
fes, Dr. Filip Mansch, Dawid M aschler, 03. 
Zallel Menkes, Samuel Nebenzahl, Leib Ne- 
cheles, Maurycy Nirenstein, Rabin H. Oren- 
stein, Dr. Dawid Reitzes, Saul Rokacb, J o ­
nasz Rosenfeld, Leon Rosenfeld, Wolf Ro­
sner, Dr. Szymon Schaff, Pinkas Schiffman, 
Samuel Schonblum, Jakób B. Sokal, Jakób 
Sprecher, Jakób Stroh, Dr. Filip Zucker.

KorespoMetcje „Gazety Krakowskiej".
Warszawa 23  Maja.

Wiadomość o nowych gwałtach dokonanych 
niedawno przez rząd moskiewski w Wilnie, 
otrzymaliście dniem pierwej, jak  my tu taj w 
W arszawie. Nie mogliśmy uwierzyć na razie 
tem u co opowiadano, przekonaliśmy się je­
dnakże że wszystko je s t prawdą; że prześla­
dowanie rozpoczyna się na nowo, chociaż de 
facto  nie ustawało ono nigdy. Wskrzeszają 
znów czasy Murawiewa, prześladowanie pol­
skiej narodowości występuje z nową siłą i 
zaciekłością. — Po rogach ulic rozlepiono roz­
kaz generał-gubernatora zabraniajacy pod  
karą grzywien lub wieży używania polskiego 
języka w mieście ; deportacye znowu na po­
rządku dziennym , brak jeszcze tylko szubie­
nic, na których Todleben — godny następca 
Murawiewa — wieszać będzie buntowników- 
Polaków i Litwinów.

To pierwszy przyczółek złotego mostu , bu­
dowanego przez niektórych z taką skwapli- 
wością dla przeprowadzenia primirenja  (ugo­
dy) Moskwy z Polakam i!

W edług otrzymanych wiadomości z Peters­
burga, kwestya powrotu do Warszawy gene­
rała Albedyńskiego nie została jeszcze sta ­
nowczo załatwioną. Chodzą wprawdzie wieści, 
że następcą jego ma być Todleben, zapewne 
po ukończeniu rozpoczętego w Wilnie dzieła 
prześladowania polskiego elementu. Tymczasem 
jesteśm y — bez głowy rządu, bez naczelnika, 
oczekując na rezultaty walki (?) pomiędzy 
trójcą — a Albedyńskim.

W letniej rezydencyi więźnia samowładzcy, 
zajść musiały jakieś donioślejszego znaczenia 
fakta. Zdaje się , że car zamurowany w gat- 
czyńskim pałacu myśli na seryo o wolności, 
a w następstwie — (czy też najpierwej o roz­
pędzeniu tych, co otoczyli murem chińskim 
Jego Wieliczestwo i prowadzą go na rzemieniu 
według własnych — najnikczemniejszych zre­
sztą, i najzgubniejszych dla Moskali samych, 
— przekonań.

Jest faktem, że uwięziony wie tylko to, 
czyni tylko to, co mu jego doradzcy alias 
cerbery więzienne wiedzieć lub robić pozwolą. 
N ikt obcy nie bywa dopuszczany do ogląda­
nia lub rozmowy z więźniem. Żadna zdrowa 
i rozsądna rada, żadne uczciwe słowo nie 
przedostanie się za potrójny mur żołdactwa, 
a tymczasem zgraja wyrzutków moskiewskiego 
społeczeństwa, której hersztem jest lhnatiew  
łowi ryby w mętnej wodzie; a przytem k ra­
dnie gdzie i jak można.

Najwierniejszy obrazek dzisiejszego położe­
nia w Rosyi.

Dowodem, że więzień gatczyński ma za­
miar zmienić dotychczasowe locum, jest wy­
dane pod wielką tajemnicą rozporządzenie 
zarządom niektórych kolei żelaznych w Rosyi 
i w Kongresówce — ażeby przedsięwzięto 
wszelkie środki, zapewniające bezpieczny prze­
jazd cesarskiej rodzinie; — kiedy i w jakim  
kierunku ma takowy nastąpić, pozostaje do­
tychczas nie ogłoszonem. Z tego powodu, jak 
się dowiaduję, zarząd kolei warszawsko wie­
deńskiej zebrał się na nadzwyczajne posie­
dzenie, na którem rozpatrywano środki do­
tychczas na danych drogach żelaznych prakty­
kowane, i projektowano nowe. Sądząc po 
miejscowości, jaka szczególniej obsadzoną być 
ma nadzwyczajną strażą — car przybyłby do 
Warszawy i w następstwie odwiedził pałac i 
park w Skierniewicach, ulubioną siedzibę le ­
tn ią Mikołaja. Z dawnego pałacu i parku na­
leżącego niegdyś do prymasów Królestwa zro­
biono siedzibę carską, gdzie w czasie pobytu 
carów w Królestwie zjeżdżali tutaj ; urządza­
no dla nich polowania w przyległym zwie­
rzyńcu i bażantarni, llluminowano przepyszny 
park i stwarzano przeróżne hece, za które 
nieszczęśliwi mieszkańcy Królestwa płacili 
miliony rubli.

Pałac skierniewicki (stacya kolei warsza- 
wsko-wiedeńskiej) ostatniemi czasy służył za 
mieszkanie feld marszałkowi moskiewskiemu 
księciu Baryjatyńskiemu, który po nieporozu­
mieniu z Aleksandrem zamordowanym, wy 
niósł się do Szwajcaryi i tam przed dwoma 
łaty umarł.

Od tego czasu pałac skierniewicki zamknię­
ty — doczeka się może wizyty cara Aleksan­
dra III, który po długiem więzieniu, zechce 
swobodniej odetchnąć... polskiem powietrzem.

U.

W ieczorek wczorajszy w Kole artystyczno- 
literackiem  zgromadził większą nad oczekiwa­
nie liczbę uczestników. Wiosenno wieczory tak 
rzadko pogodne przepędzamy najmilej na spa­
cerach, chciwie połykając świeże majowe po­
wietrze. Uczestnicy wieczorku jednak zamiast 
woni kwiatów i śpiewu ptasząt, doskonale ura­
czeni zostali muzyką, śpiewem i deklamacyą. 
Panowie Żeleński, N iedzielski, Singer i Są­
decki złożyli się na prawdziwe uprzyjemnienie 
wieczoru, a pan Zenoni przeniósł wszystkich 
obecnych w s a lo n ie , . . .  na łono natury wy­
powiedzeniem wiersza Syrokomli „Natura wilka 
ciągnie do lasu11, — dowodnie dając poznać bal­
samy i jady zawodu artysty dramatycznego. 
Poutiia gawędka trwała do północy z humo­
rem i życiem.

XVI Walne Zgrom. Tow. Pedagogicznego,
w połączeniu z wystawą s-kolną, wystawą eu­
ropejskich dzienników pedagogicznych i nau­
kow o-literackich, oraz z wycieczkami do Ża­
biego i na Czarnohorę, odbędzie się dnia 17, 
18 i 19 lipca b. r. w Kołomyi.

Bliższe szczegóły podamy później.
„Przewodnika gimnastycznego", organu To­

warzystwa gimnastyczuego „Sokół* Nr. 5 dru­
giego rocznika zaw iera: Ruch mięśniowy i wpływ 
jego na zdrowie, przez Dra Tadeusza Żuliń- 
skiego (c. d ,). —  Zarys metody nauki ćwiczeń 
wolnych miejscowych , przez Antoniego Dur­
skiego, przykłady przeprowadzenia lekcyi z jedną  
tablicą litografowaną(c. d .). —  Salto m ortale.—- 
Sprawy lwowskiego towarzystwa gimnastycznego 
„Sokół*.— Sprawy towarzystw zagranicznych.—  
Kronika.

Pismo to reskryptem krajowej Rady szkol­
nej z dnia 15 kwietnia b. r., 1. 13,530, pole- 
conem zostało bibliotekom szkól ludowych, 
średnich, tudzież serainaryom nauczycieli.

Rolnictwo, handel i przemysł.
Bank rolniczy w e L w ow ie. Stowarzyszenie 

zarejestrowane o poręce ograniczonej (Ulica 
Karola Ludwika. Nr. 1).

Lwów dnia 2 0  maja 1882 roku.
Od kilku dni nieustanna słota i niezwykle 

zimna, które na rozwój tegorocznych zasiewów  
niepomyślnie oddziaływają —  niemniej grady 
i powodzie w niektórych okolicach, — wywo­
łały w handlu zbożowym nieco stalsze uspo­
sobienie, a ceny, które miały się ku zniżce,
zdołały utrzymać się przy pierwotnych noto­
waniach.

Popyt na pszenicę i żyto jest nieco więcej 
ożywiony. Rzepak nowy dość poszukiwany —  
płacą zł. 11 do 11-75 za 10 kilo. Reszta pro­
duktów bez chęci pokupu. Na spirytus uspo­
sobienie pomyślniejsze.

Dziś notujemy za 100 klgr. loco Lwów: 
Pszenica czerwona banatka zł. 9'75 . 10,80.

„ „ « 9-— • 10-60.
„ b iała......................... ..... 9-— . 10-40.

Ż yto .................................................„ 5-80 . 6-25.
O w ie s ...................................... ......  5-—  . — •— .
Groch V ic to r y a .................... „ — •— . — •— .

v drobny................................................................ .
R zepak........................................ ..... — •— . — ■— .
K on icz............................................. — •—  . — .— ,
Jęczm ień .......................................„ 4 50 . — ■— .
Spirytus na termina zł. 33 -5 0 — za 10.000 lt. pret.

U w a g a :  Przyjmujemy zamówienia na ory­
ginalną pszenicę banatkę do siewu tegorocz­
nego i upraszamy o rychłe zgłoszenia się 
i dokładne podanie ilości.

W obec zbliżającej się chwili zawierania 
uinów o sprzedaż chmielu i rzepaku, uprasza­
my o łaskawe rychłe podanie do wiadomości 
naszej przybliżonej ilości cent. metr. chmielu, 
jaką Szanowni Członkowie naszej instytucyi 
na sprzedaż w tym roku mieć będą mogli.

Telegram y zbożow e z dnia 23go maja. 
W iedeń: Pszenica za 100 kilogr. 11.85 do 
11.90 z l . , żyto — •— do — •—  z ł.; jęcz­
mień — •— do — •—  z ł., kukurudza — "—  
do — •— zł., owies — •—  do — -—  zł., oko­
wita pr. 10.000 liter procent 3 2 -75 do 33-— zł. 
Buda-Peszt-. Pszenica 100 kilogr. (na jesień) 
10-65 do 10-67 zł., rzepak (sierpień — wrze­
sień) — -—  do 13-36 zł. —  Berlin :  Pszenica  
żółta (na maj czerwiec) 2 2 1-—  m., żyto — *— m., 
spirytus 56-30 m ., olej rzepakowy 45"—  m. —
Szczecin: Pszenica — •— rzepik— • P a ry ż :
mąki 159 kilogr. 63-— fr., olej rzepakowy 
69-— fr., spirytus — •— fr. — W rocław : Psze­
nica — •— , żyto — •— , owies — • — , spirytus 
— -— , kukurudza — -— . — Kolonia: Psze­
nica — •— .

 --------
Sady poniosły w tym roku we wschodnich 

powiatach kraju wielką klęskę. Owoców bę­
dzie mało. Pestkowe drzewa kwitły jako tako, 
ziarnkowe nic prawie. Przymrozki zwarzyły 
kwiat, który obmarzł i osypał się. Tylko cze- 
resznie trochę owocu utrzymały. Grusze kwitły 
obficiej od jabłoni; cle po mrozach zawiązki 
owoców po większej części opadły. Śliwki 
kwitły dosyć p ięk n ie, ale także owocu mało 
widać. Brzoskwinie, morele pomarzły —  po- 
podobnież agrest i porzeczki. Słowem , stan 
sadów wszędzie bardzo niepomyślny. W n ie­
których okolicach uskarżają się na wielką ilość 
chrząszczów, objadających drzewa owocowe.
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Przegląd polityczny.
Powyżej podajemy reskrypt prezesa Koła 

Polskiego w W iedniu prostujący podaną przez 
.G azetę Narodową" a przez niektóre dzienniki 
powtórzoną wiadomość, jakoby poseł hr. S tad­
nicki występował przeciw równouprawnieniu 
Polaków na Szlązku.

Myśmy w naszem dzienniku nie powtórzyli 
tej wiadomości mianowicie nie wymienili naz­
wiska hr. Stadnickiego, wystąpiliśmy tylko 
z zasady przeciw szafowaniu tych epitetów, 
jakie się na tego posła z powodu mniemane­
go jego wystąpienia posypały. Reskrzpt p 
prezesa uzasadnia tem bardziej jeszcze wy­
stąpienie nasze w tym kierunku.

Jednej atoli rzeczy nie możemy pominąć. 
Koło uchwaliło tajemnicę dla politycznych 
a więc ogólnych powodów a obala ją  dzisiaj 
z powodów osobistych mianowicie obrony hr. 
Stadnickiego. Uchylenie tej tajemnicy musiało 
w kraju sprawić tom przykrzejsze wrażenie, 
że pokazało się, iż po za osłoną tajemnicy 
Koła nie znalazł się żaden dodatni rezultat 
polityczny w sprawie szlązkiej z wyjątkiem 
oświadczenia hr. Taffogo danego deputaoyi ko­
ła  (pp. Grocholskiemu i ks. Jerzemu Czarto­
ryskiem u), iż rząd świadomy jest swojego o- 
bowiązku wykonania także na Szlązku posta 
nowień § 19 ustawy zasadniczej i obowiązek 
ten spełni, ale wiele jest trudności w p rze­
prowadzeniu na Szlązku postanowień § 19 
ustawy zasadniazej, z tego mianowicie powo­
du, iż w kraju tym jest trzy języki krajowe.

Koło po lsk ie , jak donosi korespondent 
»Czasu“ przyjęło do wiadomości tę  odpowiedź 
rządu i będzie kilka miesięcy czekać wyko­
nania przez rząd obowiązku, którego jest świa­
domy.

Tenże korespondent donosi, że fałszywem 
jest doniesienie, na którem opiera się cały 
artykuł nadesłany z Wiednia do .Gazety 
Krakowskiej“ w sprawie szląskiej. Takież 
zaprzeczenie zamieściła także * „Wien. Allg. 
Z tg .“

My wszakże właśnie w tych zaprzeczeniach, 
tak gorliwych, widzimy dowód prawdy, a ko- 
respondencya nasza pochodząca z bardzo po­
ważnego źródła odsłoniła niestety całą nicość 
dotychczasowej akcyi politycznej w sprawie 
Szlązka. Czekajmy więc dalej.

Na wtorkowem posiedzeniu izby deputowa­
nych odpowiadał prezes gabinetu hr. Taaffe 
na interpelacyę dep. Zallingera w sprawie 
stopy procentowej w kasach oszczędności. 
P . m inister podniósł, że rząd miał * zawsze 
na uwadze rozwój kas oszczędności, aby 
przez to obok ożywienia zmysłu oszczędności, 
poprzeć także interesa ekonomiczne. W tej 
myśli zaleciło ministerstwo spraw wewnę­
trznych rozporządzeniem z dnia 21 lipca 
1881 r. wszystkim władzom krajowym użyć 
całego wpływu w tym kierunku, aby kasy 
oszczędności na powszechne życzenie możli­
wego z n i ż e n i a  s t o p y  p r o c e n t o w e j  
od pożyczek hipotecznych, działały w myśl 
ustawy z dnia 11 czerwca 1881 r. o ulgach 
w opłatach rządowych przy konwersyi poży­
czek hipotecznych.

P. m inister przytocył, że z 327 kas oszczę­
dności 118 pobiera 5 prc. i niżej, 193 wię­
cej niż 5 aż do 6 prc., 6 kas pobiera 6%  
prc., zaś p o b o r a j ą c y c h  7 p r c .  jest tylko 
7, z k t ó r y c h  5 p r z y p a d a  n a G a l i c y ą ,  
a po jednej na Czechy i Morawy. Tylko trzy 
kasy oszczędności, wszystkie w Galicyi, mają 
stopę 8-procentową. W ż a d n y m  k r a j u ,  z 
w y j ą t k e m  G a l i c y i ,  n i e  d o s i ę g ł a s t o -  
p a  p r o c e n t o w a  od  p o ż y c z ę / h i p o t e ­
c z n y c h  8 p r c .  Najgorsze stosunki są w 
Galicyi, chociaż i w tym kraju w ostatnim 
czasie kilka kas oszczędności stopę procento­
wą obniżyło.

Rząd spowodowany temi spostrzeżeniami, 
polecił rządom krajowym, ażeby wpływały na 
zniżenie stopy procentowej kas oszczędności, 
zwłaszcza zaś ażeby wpłynęły na to* żeby i 
te kasy oszczędności, które mają stopę pro­
centową od pożyczek hipotecznych powyż-j 5 
prc. odpowiednią redukcyą zaprowadziły. 
Rządy krajowe mają polecone, ażeby przy 
udzielaniu pozwolenia rządowego na podział 
osiągniętych zysków, tam zwłaszcza swój 
wpływ wywarły, gdzie nie stosunknwo wyso­
kie zyski się okazują.

Nadto polecono rządom krajowym, ażeby 
działały w tym kierunku, ażeby kasy oszczę­
dności, o ile bezpieczeństwo wkładek na to 
pozwala, przez uposażenie z rocznych zysków, 
względnie z funduszu rezerwowego zakładały 
własne kasy zaliczkowe, w celu udzielania o- 
bistych pożyczek, zwłaszcza drobnym właści­
cielom ziemi i przemysłowcom na mierny 
procent. Dotąd założono 33 takich kas zali 
czkowych, które mają funduszu zakładowego 
od 4000 do 100.000 zł. Przy wielu kasach 
oszczędności zostaną założone niebawem takie 
kasy zaliczkowe.

„Gazeta Narodowa* donosi, że Koło pol­
skie uchwaliło postarać się przez wykonawczy 
komitet prawicy, aby projekt ustawy, doty­
czący odnóg galicyjskiej kolei transwersalnej 
jeszcze teraz przed odroczeniem Rady państwa 
postanowiony był na dziennym po rządku ; ale 
słaba jest nadzieja.

— W  Wiedniu bawi znany patryota Dr. 
Fischhof i konferuje z przewódcami różnych 
stronnictw i stowarzyszeń, i z różnemi innemi 
wybitnemi osobistościami celem założenia no­
wego stronnictwa pod nazwą „ austryackie 
stronnictwo ludowe*, którego program ma za­
wierać następujące główne punkta : Usunięcie 
reprezentacyi interesów , rozszerzenie prawa 
wyborczego i połączenie wszystkich liberalnych 
żywiołów bez względu na różnicę narodowości. 
Onegdaj odbyło się w mieszkaniu Dra Fisch- 
hofa obszerniejsze poufne zebranie, w którem 
wzięło udział kilkunastu deputowanych, mię­
dzy innymi pp. W alterskirchen, hr. Coronini, 
W urmbrand, Kronawetter, dalej wielu mężów 
zaufania z pojedynczych okręgów Wiednia, 
kilku radców miejskich z byłym burmistrzem 
Dr. Newaldem na czel itd. Zebranie uchwa­
liło zwołać w i e c  p u b l i c z n y  i podnieść 
na nim kwestyę utworzenia stronnictwa lu ­
dowego.

Spraw a egipska rozwija się bardzo le n i­
wie. Kon8ulowie angielski i francuski nieza- 
żądali podobno oficyalnie wydalenia mini­
strów, rokoszanów lecz dali tylko A rabi —  
paszy consilium abeundi, do którego tenże 
jednak nie chce się zastosować a m ocar­
stwom zachodnim brak siły  i odwagi do 
zmuszenia A rabi — paszy, oby ich rady  usłu ­
chał. —  Co gorsza wedle wczorajszych de­
pesz rozbiły się już zupełnie rokowania 
między konsulsmi a ministrami. M inistrowie 
postanowili odrzucić p ro jek ta  konsulów i nie 
wdawać się w żadne układy, dopóki eskarda  
nie zostanie odwołaną. O dbyła się też rada 
wojenna, w której wszyscy -wyżsi oficerowie 
brali udział; postanowiono zająć się przygo­
towaniami do wojny.

„Goniec urzędowy" ogłasza cztery punkta 
ułożone przez kom itet ministrów, a potw ier­
dzone przez C ara. P u n k ta  te  tyczą się 
tym czasowych przepisów, wydanych ze wzglę­
du na żydów i brzm ią, ja k  n a s tę p u je : 
1) Zakazuje się odtąd żydom osiedlać się 
po wsiach, z wyjątkiem  tych wsi, w których 
już  istn ieją osady żydowskie. 2) N akazuje 
się zawiesić wszystkie bieżące uk łady  ze 
żydami o kupno lub dzierżawy. 3) Zakazuje 
się żydom w niedziele i dnie św iąteczne, 
w których chrześcianie nie zaw ierają ża­
dnych in te resó w , trudnić się handlem . 
4) Tylko w 13 guberniach mogą żydzi stale 
m ieszkać.

KRONIKA.
Kraków dnia 25 maja.

t  Stan is ław a  z Libeltów -Łepkowska zmarła 
w dniu 24 b. m. po długiej i ciężkiej chorobie. 
Córka znakomitego myśliciela i patryoty Dra Ka­
rola L ibelta, lat blisko dwadzieścia z nami spę­
dziła; zacna obywatelka, wzorowa żona i matka, 
była powszechnie szanowaną przez wszystkich, 
którzy ją bliżej znali, tak dla niepospolitego ro­
zumu , jakoteż cnót swoich —  pozostawia też po 
sobie w Krakowie próżnię, którą nie tak łatwo 
da się zapełnić. Zmarła była znakomitą pianistką 
i przed zamęściem brała udział w wielu koncer­
tach na cele dobroczynne w Poznańskim dawa­
nych. Od przyjazdu do Krakowa usunęła się 
w domowe zacisze, poświęciwszy się zupełnie wy­
chowaniu dziatek. Rodzina Libeltów, utraciwszy 
ojca i syna, poległego na polu bitwy w r. 1 8 63 , 
nową, ciężką poniosła stratę —  śmierć ś. p. Łep- 
kowskiej powszechny w Krakowie żal wzbudziła. 
Pokój Jej popiołom !

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 27 b. m. 
o godzinie 10 rano.

Wydział (prow izoryczny) K rakow skiego To­
w arzystw a O światy ludowej odbędzie jutro po­
siedzenie, na którem m iędzy innemi traktow a­
ną będzie sprawa zw ołania ogólnego zebrania  
członków  T ow arzystw a. Pożądanem  by było, 
ażeby jak najw iększa liczba osób zapisała się 
do T ow arzystw a przed ogółnem  zebraniem , by 
now y W yd zia ł z tem w iększem i środkami mógł 
rozpocząć działanie.

Komitet wiankowy rozw ija już swoją czyn­
ność ; we szystk ich  publicznych lokalach i in- 
stytucyach widzim y karty nawołujące do sk ła­
dek groszow ych ; wcześniej zebrane składki 
ułatw ią kom itetow i zadanie, bo pozw olą mu 
obliczyć się z funduszami i zastosow ać do nich  
koszta urządzenia obchodu.

Do Pragi na II. Zjazd lekarzy i przyrod­
ników, który się rozpocznie w sobotę t. j. 27 
b. m. dzisiejszym południowym pociągiem poje­
chało około 30 uczestników zjazdu z Warszawy, 
ze Lwowa i Krakowa. —  Jutro rano ma wyje­
chać reszta osób, mających wziąść udział w tym 
zjeździe.

Polityka hr. Ign Miewa i krakow scy  a r ty ­
ści. Z P etersburga piszą do „D ziennika P o­
znańskiego : „Przed chw ilą z najpew niejszego  
źródła dowiedziałem  się, że w  chw ili tej samej 
kiedy pan hrabia-m iuister tak w zględnym  oka­
zał się dla „polszczyzny* iż teatra, pisma, kiełba­
sy i baby zezw ala produkować w  stolicy , w  tej 
samej chw ili w  W iln ie  zam knięto księgarnię  
Orzeszkowej, zasłużoną autorkę oddano pod 
trzy letn i nadzór policyjny w  miejscu jej za­
m ieszkania t. j. w  Grodnie, a w spółw łaściela  
księgarni p. Chełmońskiego w yw ieziono na m iejs­
ce urodzenia... Takie są fakta. Komentować

ich nie m yślę. Hrabia-m inister gotów  pozw olić  
na piędziesiąt teatrów  w Samarze, Tomsku, 
na Kam czatce — ale w W iln ie , K ijow ie, K a­
mieńcu, Żytom ierzu —  nigdy i za żadną ce­
nę. “

Teraz dopiero gotow i jesteśm y uw ierzyć, 
źe nasi artyści, którzy onegdaj puścili się w po­
dróż do Petersburga, by szukać w  Paw łow - 
sku clileba, którego brakło w  K rakowie i w  
P olsce, wyjdą z tej peregrynacyi bez szwanku. 
My tym czasem  K rakowie dzięki energii dyre- 
k cy i bawić się będziemy, jak donosi „Czas“ 
sztukam i ludowem i... granemi przez kogo ?

A propos „Reformy". W  numerze „R e­
formy*. z d. 23 b. m. czytam y, co następuje:

„Szanowna R ed ak cyo! D nia 19 t. m. jecha­
łem  mieszanym  pociągiem  z T rzebin i, tym , 
który przychodzi po 6tej do Krakow a z moją 
chorą żoną i zajęliśm y coupe „dla n iepalą­
cych*. W  Krzeszowicach następnej stacyi 
otw arł konduktor coupe i w siadł najpierw je ­
den pan, a potem  trzech m ieszczan z fajkami. 
N a zapytanie się konduktora, dla czego po­
zw ala  w siadać do coupe „dla niepalących*  
ludziom palącym  fajki i cygara , odpow iedział 
mi tenże coś po niem iacku. Ja obyw atel z Kró 
lestw a P o lsk iego  n ie rozum iejąc po niem iecku, 
pytam się pana, który w siadł pierw szy, co to 
ma znaczyć, ten odpow iedział mi, że konduktor 
odpow iada, iż n ie rozumie po polsku i zara­
zem poprosił konduktora po n iem iecku , aby  
tenże dał inne m iejsce dla nowo przybyłych pa­
sażerów. N a jego  prośbę odpow iedział jednakże  
konduktor, że jeże li ta  pani słab a , to niech  
przejdzie do innego coupe. — D ziw na g rzecz­
ność, aby dla trzech palących jedna słaba k o ­
bieta  miała się przesiadać do innego w agonu  
z te g o , który już zajm owała i na którym był 
napis „ d a  niepalących*. W K rakow ie ów obcy  
pan poszedł użalić się do N aczeln ika stacyi, 
lecz o d z iw y ! —  bo to podobno P olak  —  pan 
N aczelnik odpow iedział, —  że konduktor kolei 
północnej nie je s t obow iązany m ówić z pasa­
żeram i po po lsk u , a napis „dla niepalących*  
obchodzi tylko służbę kolejow ą, nie zaś jadący  
personal. Zjeździłem  w iele  św iata, lecz takiego  
obchodzenia się brutalnego n igdzie n ie zda­
rzyło mi się napotkać, dlatego prosiłbym  sza­
nownej R edakcyi o um ieszczenie, jeżeli można, 
w szpaltach dziennika sw ego n in iejszego zda­
rzenia, bo to je s t  próbką, jak  m altretow ani są 
podróżni przez konduktorów  i jaką można 
znaleść na użalenie się  spraw iedliw ość, Z w in­
nym szacunkiem Gnoiński obyw atel m iasta Pibtr- 
kowa. Ps. D odać m uszę, że kilka w agonów  było  
całkiem próżnych.*

Tak brzmi list, zam ieszczony w „Reform ie* —  
a tak się rzeczy m iały:

Pan G noińsk i, jadący z żoną trzecią klasą 
d la  n iepa lących , sam za p a lił  cygaro . W tedy  
konduktor uznał za stosow ne do w agonu, w któ­
ry111 już palono , w prowadzić innych pasażerów  
palących . K iedy p. G. na to się uskarżał, kon­
duktor zm uszony był ośw iadczyć, że poniew aż  
pani G. jedyna tylko rzeczyw iście nie p a li,  
ofiarować jej może osobny w agon i radzi, aby  
była łaskaw e przesiąść się do oddzielnego  
dam skiego przedziału. H istoryjka zaś o N a­
czelniku Stacyi w K rakow ie je s t  od A  do Z  
w ym yśloną, a w szyscy, co znają p. Grychow- 
sk iego , w iedzą aż nadto dobrze, że nie może 
być prawdziwą.

Ze ktoś, co z je źd z i ł  wiele św ia ta ,  zaim pro­
w izow ał przygodę fa łszyw ą, n ie dziwi to nas 
w ca le , podróżn icy  bowiem  cieszą się stawą 
równie g ło śn ą , jak  m yśliw i; ale że dziennik  
miejscowy, który pow inien znać miejscowe sto ­
sunki i ludzi tutejszych , im prowizacyę tę w y­
drukował, to —  przyznajem y się szczerze —  
dziwi nas niesłychanie.

Potępiając potrzeba być pew nym  faktów ; 
a k iedy w oskarżeniu figuruje nazw isko czło­
wieka uczciw ego, zasłużonego, który pierw szy  
dopiero w pływ em  swoim  nadał zarządzanej 
przez sieb ie  stacyi charakter p o ls k i, nie na­
leży się sp ieszyć z um ieszczeniem  pierwszej 
lepszej fikcyi podróżniczej. M niem amy, że te 
parę wyrazów przyjaznej rady przyjm ie „R e­
forma* ż y c z l iw ie . . . .  do wiadom ości.

Curiosum. Po rogach ulic rozlepiono afisze : 
Nadzw yczajny pociąg  do W ieliczk i w  ponie- 
d zia łeck (II  Św ięto) P rzed  południem  o 10  go- 
dzinte. R odziny które by chciaty, osoby przy­
jeżdżające z W rocław ia pociągiem  nadzw y- 
czajnym u sieb ie przenocow ać raczą sic zg łosić  
w niedziele 28 Maja na dworcu kolej; żłelaznej 
o 3 godzin ie by przy jeżdzajocych  do pom iesz­
kam swoich zaprow adzić-

Wycieczkę do Tenczynka w połączeniu  
z zabawą urządza kom itet krakow skiego S to ­
w arzyszenia m łodzieży handlowej w pierwszy  
dzień Z ielonych Św iąt dnia 28 b. m. K om itet, 
pragnąc ułatwić Publiczności w ycieczk ę, stara 
się o uzyskanie obniżenia cen jazdy koleją do 
Krzeszow ic i napowrót, oraz zamówi odpow ie­
dnią ilość furm anek, które bezpłatn ie  biorą­
cych udział w zabaw ie odw ozić będą z Krze­
szowic do Tenczynka i napow rót. K om itet po­
stanow ił rozesłać zaproszenia i za zw rotem  
takow ych sprzedawać b ilety  i spodziew a się, 
że urządzona przezeń w ycieczka i zabaw a  
w pięknej okolicy  zamku T enczyńskiego znaj­
dzie liczne grono zwolenników.

Porządek wzorowy. P o prawej stronie bramy 
Floryańskiej panuje zachw ycający porządek. Co 
się tam jednak znajduje —  skreślić niepodobna. 
Napom kniem y w szakże, że ów kącik przyozdo­
biony jest m iędzy innem i —  zdechłym  k o ­
tem  !. . . .
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Czytamy w w arsz  „Nowinach*: Wczoraj­
sze wieczorne gazety podały wiadomości o nomi- 
nacyi dra Piotra Chmielowskiego na pełniącego 
obowiązki docenta literatury polskiej przy uni­
wersytecie warszawskim. Zwracamy przeto uwagę, 
że wiadomość tę podawał już „Gon. Urz.“ temu 
kilka tygodni, a też same gazety daleko wcześ­
niej. Podawanie tej nowoś c i  nie zmienia w ni- 
czem faktycznego stanu rzeczy, co do samego 
terminu rozpoczęcia wykładów.

Od Adminislracyi: X . P . przesiał 50 cen­
tów dla u bogiej rodziny.

T E A T R  L E T N I  K R A K O W S K I .
Repertuar.

Sobola 2 7  m a ja :  „Ulicznik paryzki*, ze 
współudziałem  p. Alberta Ekera.

P on iedzia łek  2 9  m a ja :  „R obert i Bertrand* 
czyli „Dwaj Z łodzieje*.

T elegram  „Gazet? M w s ł i f .
Wiedeń 25 m aja. Na posiedzeniu wieczor- 

nem Izby deputow anych odbyły  się wybory 
do Delegacyi. Z Polaków zostali w ybrani: 
Czajkowski, Czerkawski, Grocholski, Jaw or­
ski, Smolka, Chrzanowski i H ausner Z Czech 
wybrano 45 głosam i przeciw 43 kandydatów  
lewicy.

Wiedeń 25 maja. Minister finansów prze­
dłożył Izbie deputow anych wniosek o po­
życzkę loteryjną dla austryackiego towarzy­
stw a czerwonego krzyża, k tóra  na wniosek 
Grocholskiego z pominięciem wszelkich for­
malności przyjętą została.

Komisya przem ysłow a przedłożyła prze­
dyskutow aną już w jej łonie ustawę.

Wiedeń 25 m aja (Raport urzędowy). Jo- 
wanowicz doniósł dnia 24 bm. Aby Kry- 
woszą oczyścić z powstańców, k tó rzy  znów 
zaczęli ukazyw ać się w północnej części, 
w yruszyła 47 dyw izya w raz z oddziałami 
44 dyw izyi, stojącem i w Orien i Vucizób 
w pochód rekonesansow y d. 20 bm. w o- 
kolice Białej H ory, a napotkaw szy 15 po­
wstańców zmusiła ich do ucieczki

Komenda 18-tej dywizyi wojsk donio­
sła z Mostaru w nocy 23 b. m.: Dzisiaj o 
godzinie 7 -mej rano stoczył jeden z oddzia­
łów naszych bitwę z oddziałem powstańców, 
liczącym około 100 ludzi w Hanziraje. Ko­
mendant strażnicy w R uiste, kap. Litscbtbak 
z 3-go pułku uderzył na prawe skrzydło po­
wstańców, którzy o godzinie 11-tej rano 
zmuszeni zostali do ucieczki ze stratą naj­
mniej 12 poległych.

P e te rsburg  25 maja. Loris-Melikow udał 
się wczoraj do Peterhofu; były minister Mi- 
liutyn ma powrócić do Petercburga; w. ksią­
żę Konstanty przybył wczoraj do Ja łty :  I)o 
dzienników donoszą z Kijowa, że gubernator 
Drenteln wskutek złośliwego rozszerzania po­
głosek o spodziewanych nocnych ekscesach 
przeciw żydom, wydał odezwę do mieszkań­
ców Bałty, w której oświadcza, że wszyscy 
agitatorowie i podżegacze oddani zostaną pod 
sąd wojenny, a wszelkie niepokoje stłumione 
będą użyciem siły zbrojnej. Minister policyi 
wzywa żydów w Bałcie, aby sie zachowali 
spokojnie, i zaręcza im, że wszelkie rozruchy 
natychm iast stłumiono zostaną.

Bukareszt 25 maja. Izba uchwaliła 60 gło­
sami przeciw 5ciu ustawę, upoważniającą rząd 
do likwidacyi rumuńskiego Towarzystwa ko­
lei i do przeniesienia siedziby Towarzystwa 
do Bukaresztu.

Londyn 25 maja. Biuro Reutera donosi 
z Kairu. Ministrowie nie przestają czynić 
dalszych przygotowań do wojny. 400 artyle- 
rzystów wysłanych zostało do Aleksandryi 
a 200 do D am ietty; którzy przy brzegach 
ustawili szereg statków torpedowych. Wszyscy 
oficerowie egipscy wraz z jenerałam i zostali 
powołani dnia 23 b. m. do koszar Abdina 
i zobowiązali się przysięgą bronić rządu wobec 
wszelkiej interwencyi.

Londyn 25 maja. „Times" otrzymał wia­
domość, że przesilenie w Egipcie przybrało 
poważny charakter, a Fran  cya i Anglia zwró­
ciły na wypadki egipskie całą swoją uw agę; 
należy więc oczekiwać wkrótce stanowczych 
kroków.

Londyn 25 m aja. Bióro R eutera donosi z 
K onstantynopola, że Anglia i F ran cy a  po­
rozum iały sie co do żądania Porty, aby od­
wołać fraucuzko-angielską eskadrę i prze­
stały  Noaillesowi i Dullerinow i równo- 
brzm iąee iostrukeye. N oailles i Dufferin o- 
św iadczyli Porcie, że eskadra opuści w ody 
Egiptu, skoro tylko przyw róconą zostanie 
sytuacya normalna.

Kursa telegraficzne z d. 25 maja 1882.
W iedeń, 2 godz. 30 m. pop.

Renta papierowa 76 30. R enta srebrna 77-05. Renta 
złota 9410 . Renta złota węgierska 119-80. Losy 
z r. 1860 130-80. Akeye banku narodowego 825-—. 
Akcye kredyt. 341-60. Londyn 119-85. Srebro — . 
Napoleony 9 505, Lombardy 140-50. Losy z roku 
1864 174-—. Akeye kolei Karola Ludw. 317-—. Akcye 
Lwow. Czerniow. 172*—. Akcye kol. weg. północno- 
wsckodn. 164-50. Akcye Anglu-Banku 125 75. Oblig. 
iudem. galicyjsk. 101-—. Losy prem. węgierskie 118-—. 
Akcye kolei Kosz. 3ogum . 149-60. Akc. kolei półn. 
achod. austr. 207-50. 6 % L isty zast. hipoteczne 102-—. 
Marki 5860. Ruble 120 87. (>% L isty zast. Gal. Zakł.
Kred. Ziem. 102 50 Akcye Siedmiogr.  . — ,
N. R en ta  pap. 92-60.

Usposobienie giełdy: stałe.
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& a r  W tych dniach
opuściło prasę dzieło, złożone z około 40 arkuszy druku 

w wielkiej 8-ce, p. t . :

ZE SKARBNICY WIEDZY
I PRAWDY

oraz sprostowanie błędnie podanych faktów historycznych i wy 
jaśnienie najdonioślejszych kwestyj naukowych, społecznych i tp

k .iażek  ale w ^  f CZeg 4m eJ, W ««•*< * , nietylko w znacznej liczbie
„  • „  W * he,ac)l Poważnych i encyklopedyach łatwo można sie spotkać z myl-
DewneP sfanóewm,.wrZeCZy 7  dziW Wiee" *6 " awet osobX wykształcone i zajm ujące f ta w S  a  ■ społeczeństwie, wydają częstokroć sąd z..pełnie niezgodny z faktami
swói u m v sl' orn ejszyc Westyach, a które jed n ak  każdy, pragnący szczerze oświecić 
s w ó j  umysł, gruntow nie znać jes t obowiązany.
deł ,tlrra k t" '? c 1 wyjaśniając "wiele kwestyj, na podstawie najlepszych źnŃ

, będzie m etylko wielce pożądaną książka dla inteligencyi. ale i doo-odnym podre-
*adrien?acha W“ ^ “ h. - P™ęnących praw dy i wiedzy "w n ^ j r ó ż n o r o d n S /c h  f e f lr** — -*
uP, . J : " . " i i , t - f w ,  

Cena w ynosi: .3 złr., albo 5  marek, lub 8  ruble 5 0  kop.
k ł a d n e J o ^ d r e na| df°S.odniej  je s t  P o s y ła ć  k a r tą  korespondencyjną z podaniem  do-

* S 2 SSnpS S 2i . pod kt<5rym “ 10 z* p“ e™ pocztowem

.... .,z. r ż S i S s t  pr‘r *■- s * * -

L. 15104.

OBWIESZCZENIE.

w Karwodrzy przy Tuchowii
potrzebuje młodego człowieka, 
energicznego i pilnego jako prak­
tykanta lub wolontaryusza do 
gospodarstwa. 633(,_2)

R E A L N O Ś Ć
w K rako.iie, przy ulicy W olskiej pod Nr. 
69 położona, składająca się z domu parte­
rowego m urowanego i dużego ogrodu, jest 
do nabycia z wolnej ręki w całości lub 
w drodze parcelacyi lub też na  zamian na 

inna realność w Krakowie.

Bliższa wiadomość w adm inistracyi „Gazety 
K rakow skiej". 588(12-)

SZCZEGÓLNOŚĆ.
S a s a n k a

! przylega dobrze 
I pudelka 1 złr.

G l y c e r i n  - Creme.
Żaden a rtyku ł toaletowy nie może ryw alizow ać l.od, I 

względem skutku i dobroci z „Sasanka" Glycerin Crćm%. j 
Środek ten otrzym any z odświeżających su b s tan c ji 

usuwa W kroi kun czasie piegi, plamy wątrobiane, osłu.-
żn ia  i SIX. \  L ■ ■ 1 ' ,f,d* je ccrze świetną białość, świty, io ic  i delikatność. Najlepszy środek ochronny prace* v 
wpływom ostrego pow ietrza i przeciw opaleniu od sło ń 
ca. Zatem niezbędny w toalecie dam. Cena flakonu l * fr .

V eloutine.
(.Poudre de riz) w kolorze białym, różowym i  żól * 

skory i je s t  niew idzialnym ; szcególniejszej dobroci. — Cemi |

W m \  ś l  reskryptu Wysokiego 
c. k. Namiestnictwa z dnia 18 
maja r. b., L. 27.594, Magistrat 
stołecz. kr. miasta Krakowa, po 
daje niniejszem do powszechne 
wiadomości, iż począwszy oc 
dnia 24  Maja do dnia 2 Czer­
w ca r. b plany budowy kolei 
konnej (Tramway) w mieście 
Krakowie założyć się mającej, 
wystawione będą na widok pu­
bliczny w urzędzie budownictwa 
miejskiego w godzinach urzędo­
wych od 9tej do lszej z połu­
dnia. w którym to czasie przez 
osoby interesowane przejrzane 
być mogą.

Tor budowy tejże kolei kon­
nej poczynać się będzie od. mo 
stu Podgórskiego i będzie prze­
prowadzony przez ulicę i K ra­
kowską, Stradom, Grodzką, Ry­
nek, Floryańską, Basztową, Lu­
bicz aż do samego dworca ko­
lei żelaznej.

Magistrat wzywa więc osoby 
interesowane, aby w  oznaczonym 
powyżej terminie w biurze Bu­
downictwa miejsk. podały pise­
mnie lub ustnie do protokółu, 
swoje uwagi, jakieby z powodu 
budowy kolei konnej nasunąć 
się mogły.

Magist rat
Kraków/ dnia 22 Maja 1882.
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Zmiana lolcaln.

J. F U  II H U *
przeniósł swój m agazyn p łaszczy  przy ul. 
Grodzkiej 1. 36 pod 1. 21 te jże  ul. vis k vis. 
Dziękując P. T. Publiczności za  wzglę ly, 

jak iem i mię dotąd zaszczycać r a c z y ła ,  po­
lecam się nadal łaskaw ej pam ięci.

634(1-12) Z uszanow aniem  ]. Faden.

NOWE MIASTO NAD PILICA.
013(310 ZAKŁAD WODOLECZNICZY.
R acjonalna h y d ro te rap ia  k ąp ie le  rz e c z n e , g im n asty k a , wody m in era ln e . 
O bszerny i w ygodnie  urządzony  z ak ład  k ąp ie low y  ca ły  ro k  o tw arty . D yje- 
te ty czn e  sto ło w an ie , zdrowe pow ietrze, m alow nicze p o ło żen ie , w leo ie  s ta ła

m uzyka.
Wielce sk u teczn e  leczenie  wodą w ch orobach  nerw ow ych, w k a ta ra c h  w ogóle, 
a  szczególn ie j żo łądka, k iszek , p ęcherza  i m acicy  i w p rz ek rw ie n ia ch  w ą­
troby  i śledziony , w reum atyzm ach , n ied o k rw is to śc i, zak ażen iu  rtęciow em , 
sk ro fu licznem , zim nicznem , w bezp łodności, o ty łości, b łędn icy , n a sien io to k u , 
n iem ocy  m ęzk iej i w ogó lnych  o s łab ien iach  po c iężk ich  chorobach , po k u - 

racy i w odam i k a rlsb ad z k ie m i, m arjen b ad zk iem i i t. p . 
U trzymanie  ca ło d zien n e  z leczen iem  i k ąp ie lam i od rs. 2 do rs . 3 kop . 50. 
Komunikacja p rzez S k ie rn iew ice  s ta c ję  dr. żel. w arsz .-w ied . i w arsz .-bydg . 
i p rzez R aw ę, lub  z W arszaw y k a re tk am i pocztow em i przez G rójec. B liższe  
o b ja śn ie n ia  w ap tece  K u ch arzew s* ieg o  w W arszaw ie , S en a to rsk a  480, lub 

w Nowem m ieście  nad P ilic ą  w Z arządzie  Z ak ład u .

Dr. Leon Brzeczniowski. Dr. Jan Bieliński.

Pua©r Sasanka (Scłmeêlockchen),
(Szczególność).

Zaleca się szczególniej przeciw cerze tłustej, 
żółtym. Cena pudełka 60 cnt. kolorze białym , różo'wyin

u p r z .  P u r l i e u sC .  l i r . ,  w y ł .

Koloritas.
s , !  w f  2 ° lejkU Or7ecl,owe0*)) "•■'daje siwym, rudym  i wogćle jasnym  wI 
■om w m edow ierzenia krótkim czasie naturalną  ciemna barwę. W yciaL ten

ZZPCen*. "I ”, * Z,e,0nBj “ " ia W t J o  l l Ł ? #

x  . . i  i _ _  iPowszechnie wiadomo je s t ,  że ozdobą, ba naw et duma*mężczyzny fe *  . ,
starannie u trzym ana broda. Aby ja  zawsze p iękna utrzym ać „ ;L u  x - P 'fjkna

bua je s t do tego Brillantina, gdyż' jes t jedynym  środkiem , który narbY  P °V ? '
miękkość i naturalny  połysk; nie poz .„lawiając przytem  tłmttoAei i J  3 ,,( 'le
an i rękawiczek, ani bielizny, ani sukien. 60 cnt." a plam iąc

WILHELM FENZ
w Krakowie,

poleca  w ielk i wybór świeżych! i naj­
m odniejszych

G U Z IK Ó W
czarnycsi i fantazyjnych w e w n zy s\v- 
550(12-?) kich odcieniach.

Mariacellskie krople żołądkowe.
Skutek M ariacellskich kropli w następujących przy­

padkach nie da sie przewyższyć przez żaden inny 
środek, a  m ianowicie: Przy braku apety tu , nieprzy­
jem nie pachuącem  oddechaniu, słabości żołądka, wzdę­
ciu, odbijaniu kwasem , ko 'kaeh , katarze żołądkowym, 
paleniu Zgagi, tw orzeniu się piasku i drobnych ka­
myków, m odleni grom adzeniu się ślin w ustach, żół­
taczce, wstręcie i odbijaniu, bólu głowy (jeżeli od żo­
łądka pochodzi), kurczu żołądkowym, nieregularnym  
stolcu i zatwardzeniu, przełożeniu żoladka potrawam i 
i napojam i, robakach, cierpieniu na  śledzionie i 
w wątrobie.
Opis u ż y c i a .  Mariacellskie krople od­

działują łagodnie na rozpuszczalność, m aja bardzo 
przyjem ny gorzkawy smak i używa się ich uaczczo 
z ran a  a wieczór przed położeniem się spać, każdym 

razem  jedne  kawową łyżeczkę (dzieciom wolno tylko jedne  trzecia cześć dać 
użyć) i świeża wodą albo winem zmieszanem  z wodą zapić. Po użyciu daja te 
sławne krople całem u systemowi życia pewien rodzaj wzlotu, moc, siłę i ży­
wość. — Należy jeszcze zwrócić uwagę, źe przy ciągłem używaniu tych kropli 
w przeciągu dwóch do czterech tygodni, każda z powyżej wymienionych cho­
rób zupełnie usunięta zostanie.

Rozumie się samo przez się, że przy tern ostrą  dyetę należy zachować.
C e n a  j e d n e j  f l a s z e o a s l t i  3 5  c n t .  

C l f Ł j ł f l y .  K r a l t ó w : ap tek i: W  Redyk, F. Gralewski, iE  Radler> 
O I M a U y  .  A. Siedlecki, E . Stockm ar, F . Sohierajski i K. W iszniewski! 
BIAŁA apt. E rich  Keler, R eicherta  sp a d k .; BOCHNIA ap*. F . Reiss, A F . P illa; 
BŁAŻEJÓW  A apt. Rożejow ski; BRODY apt.. E. Liszka, A. In lender, Kulak i E. 

- iriinspan; KKZEZĄNY apt. J . H ausberg i apt. Dem biński; BRZESKO apt. W. 
• Janoszek ; BRZOZÓW  apt. H alam a; BO RYNIA apt. Dorożyński: BUDZANÓW  
: apt. D. Jasieńsk i; D O LIN A  ap t H. W eiz; DROHOBYCZ apt. H. B lumenfeld; 

FRYSZTAK apt. J . Zaniew ski; GRYBÓW  apt. Kulczycki; G LINIA NY apt. 
H elm ; HORODENKA apt. Axentowiez; HUSIATYN apt. C zerski; JA R O SŁA W  
apt. W Rohm i W isłocki; JA SŁ O  apt. R. R aich; JE Z IE R N A  apt. J . Czeine- 
ryński; JOROANOW  apt. Edw. B achner; KOŁOM YJA apt Sidorowicz i apt. 
Ś tenzel; KRYSTYNOPOL apt. Ormezowski ; K M10NKA apt. Biepes; 
KAŃCZUGA apt. H egcr; KRAKOW IEC apt. W. Komorowski; KUTTY apt. A. 

Z agajew ski; KOMARNO apt. Reclitenbcrg; KRYNICA apt. H. N itribitt; L IPN IK  
•apt. A. Fuclis; L1SKO apt. F. M oszczewski; L W Ó W , ap tek i: B-iser, Bluraen- 
ifeld, K. Krzyżanowski, P . B ikolas-h , J . Piepes i Ź R ucker; M IELEC  apt. 
P aw likow sk i; MILÓW KA M. Q uirin i; MOŚCISKA apt. Schalboth; NOWY- 
SŃĄCZ apt. R. Jakubow ski, W . F ilipek ; NOWY-TARG apt. K arol L au r; POD- 
K AjMIEŃ apt. St. K oncew icz; PRZEMYŚL apt. N ahlik; PO DGÓ RZE apt. Ska- 
kal -Jri; PR Z E W O R SK  apt. Swit.alski; RADYMNO apt. A. Swicchowski; ROZ- 
D Ó ih  ap t. E  K ornberger; RZESZÓW  apt. A. Kalinowski; SĄD. W ISZNIA 
apt. TYladzim irski; ŚNIATYN apt. T. Niemczew.,ki; SK OLE aptekarz L e­
chów tiki; SAMBOR aptekarz  J . Aloksiewicz; SĘDZISZÓW  aptekarz Mizerski; 
SO K A i* apt. E  W ysoczański; SOKOŁÓW  apt. A. D aruzak ; ŚTANISŁAW ÓW  
apt. J . M acura, A. Am irowicz i A. Beilt; STRYJ apt Leon G artner; SUCHA 
apt. C 'zera iek i; SZCZUROW A apt. W . H einz; TARNÓW  apt. L. Chodaeki,

119

. . La Jeune.
La Jeune je s t całkiem nie szkodliwa tynktnra barwiaca w iu r  

szczeg ó łu ,ej na b ro d ę , której nadaje na tu ra lna  barwę bnm am e- ' /  ' ‘ dz'a 'a.l?1? 
lub czarną Po użyciu La Jeune koniecznie" potrzebna je s t  Bril* ie:;lnob ;« n atn?
n ad a je  b rodzie  żywy, natu ralny  połysk, siłe i konserwuje i « f  an*lna’ ?Ą/ i U 
k arto nu  z przyboram i 2 50 złr., bez przyborów  2 złr. ~ Cuna J edneK°

Wyskok na włos y
(Haargeist).

Działa znakom icie na cebulki włosowe i na porost  włosów w  , , 
padkach gdzie wskutek choroby włosy wypadły, ok=zał u-td ' W £ skok tul1 w WY 
Ju ż  po użyciu pól flaszki można spust ze Iz skutek. Naił-nsz zbaw ,e,u,Y sk u tek , 
ciw wypadaniu włosów i twórz: niu sie łupieżu. Cena i-50 zi* P rezerw atyw a  prze-

Balsam. Sallicyiow/£Ł 
<3.0 u s t .  (Hippokre ne)

Zapobiega zupełnie bólowi zębów, konserwuje zeby ; 
ny odór, działając nader skutecznie i odświeżajach. ’ 7 : 1 7 ;  ^  

z dołacz-tnem  20 c. na  koszta przesyłki.

w o d a

inny 
60 c,

, -_wa nieprzyje- 
Wielki. flak o o, J z ł r .— mały

O T T O  F R A N Z , VVien, VII. Ma riahilferatrasne 38.
SKŁADY: W Krakowie: u p. Stockm ara apt. i W  ~ 7 ---------

w aptece pod „srebrnym  orłem " Zy<r. R uckera- u , t  ew skl^K° « p t ; we btoowie: 
giewicza i H erm ana Kahane apt.; w Struju- w a n t  l w »pt. F r . Jaanro-
apt. pod węg. koroną"; w Brodach: E . G riin sp :jj »,n 2  q t °  ■ ,L eo n il GSthnera
u F . Stechera i Albina A m irowicza; w Kołomui ■ V,ł v .  S^ s ta w o t o i e :  w an t. 
J . Maszewski apt. * S teuzel a p t.;  w P'.rzemyilu:
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g-sasia

Wydawca Emil Szwarc.

C . I t .  u p r z y w i l e j o w a n y  g a l i c y j s k i

AKCOTY MM  HIPOTECZNY WE LWOWIE
wyda'-J ©

S “I, J L I S m r HIPOTECZNTE
5 1u L I S T Y  H IP O T E C Z N E

5jo p r e m i o w a n e  l i s t y  h i p o t e c z n e
k tó re  są  jak s t a J w r ł t ł ś i o i w B a f l  do lokowania kapitałów.

Listy hipoteczne m ogą w eó łu g  praw a z d n ia  2 Lipca 1868 U- >’■ XXXVIII. Nr. 93 być użyte do lokowania 
kap ita łów  funduszowych, do lo k o w an ia  k ap ita łów  piublicznych, pod nadzorem  rządu stojących, do lokowania kapitałów  
pupilan iych , fideikomisowych i depozytow ych, tudzież., w skutek najwyższego postanowienia z dnia 17 grudnia 1870, na 
zabezpieczenie kaucyj m ałżeńsk ich  wojskowych, a  po kursie giełdowym na Jtaucje służbowe i wadja.

Ogólna sum a w oViegu biądących listów  hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy równocze­
snych n/ierzytelności hipotecznych, nie może być w yższa nad dwudziestokrotną sumę kapitału  akcyjnego rzeczywiście 
wpłacon "go.

Losowanie 6%  L is tó w  h ipotecznych i 5%  L istów  hipotecznych odbywa się z końcem Lutego i z końcem
Sierpnia, zaś kupony tych:te  lis tów  p ła tn e  są dnia 1 M arca i 1 W rześnia każdego roku.

Losowanie 5%  I astów  lupote cznych odbywa się z końcem Kwietnia i z końcem Października, za* kupony
onych pł: itue są dnia 1 S 'łaja i 1 L ista  pada każdego roku.

.Kupony Listów ’ hipotecznych, jako też  wylosowane listy  hipoteczne, z których jedne  i drugie nie ulegają 
żadnemu opodatkowaniu, w ypłacają bez wszelkiego s trą ce n ia :

w Lincu, Bank dla Górnej Austrji i Salzburga; 
w Bernie, Filja  A nglo-austr. Banku, 
w Graou, Poldenegg & Ozernadak;

we Lwiowie, głów na k a s a  Banku hip otecznegor i F i l e  
i  egoż w K rakow ie ,  Czerniowe ach i T arnopolu;  

w Wie dniu, kantor w ym iany banko z y niższo-austrya- 
c kiego Towarzy stwa eskontow, ego; 

w Prać ze, Czeski B. ink  eskontowj i Z iw nosteńska 
B anka pro Czec hy a Moravu;

w Berlinie, pp- Meyer & Comp.; 
w Warszawie,  p. Leon E pstein ; 
w Tryeście,  F ilja  U nion-Bank; 461 21

w Bielski i, Bielitz-B ialaer H andels- u- Gewerbe-Bank. (P rzedruk  n ie  b ^ d ilo  p u u o iijn .

Druk Wł. L. Aucisyca i Sp^

apt.
E. Blnm em thal; ZŁO CZÓ W  apt.. Fr. P e tte sch ; ZAKLICZYN apt. K. Kamieno- 
brodzki; (ŻOŁYNIA apt. M. R, mauowski; ZURAWN’O apt. J . Tomaszewski; 
Główny s&ład przesyłki w aptece pod „Aniołom opiekuńczym 1 Karola 
Braćtego w Krom ieryżu. 600 4-16

Redaktor odpowiedzialny Jan GadOWSki.


